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Sm utne bardzo wieści dochodzą nas z s ą ­
siadujących z nam i zabranych prowincyj W o­
łynia, Podola i U krainy, a osoby ztam tąd 
przybyw ające świadczą jednozgodnie, że życie 
tam  staje się, wobec stosunków wytworzonych 
zarówno przez rząd jak przez nihilistów  z 
każdym  dniem bardziej ciężkie, tak  że trzeba 
niezwykłej siły ducha i m iłości zakątka ro ­
dzinnego, aby wytrwać na swem stanowisku.

Dopóki m in istrem  kierującym  tonocą nawą 
caratu  m oskiewskiego, był Ihnatiew , podżega 
nie w łościan przeciw klasom  ukształconym  i 
żydom , oraz podniecanie w nich żądzy za­
garnięcia ziem i należącej do posiadaczy wię­
kszych w łasności ziemskich odbywało się j a ­
wnie i otw arcie, przez urzędników tegoż 
Ihnatiew a i agentów nihilistycznych nie p rze­
szkadzających sobie wzajemnie, lecz tylko 
rywalizujących z sobą pod względem wyso­
kości obietnic, którem i sta ra ją  się włościan 
obałam ucić i przeciągnąć na swą stronę.

Nie mogąc pokonać nihilizm u zwykłemi 
policyjnem i środkam i i re p re s ja  słynny „Men- 
tir -P a sza “ jak  go turcy przezwali próbował 
użyć przeciw nim  m as ludowych i nie w ahał 
się rozniecać w nich najdzikszych instynktów , 
sądząc, że je s t  to najpewniejszy sposób zje- 
dnauia ich dla rządu i uniem ożliwienia w szel­
kiego na nie wpływu propagandy rew o­
lucyjnej.

Ihnatiew  liczył, że to leru jąc wszelkie eks- 
cesa dzikiej czerni zdoła następnie użyć ją  
d la  wytępienia n ih ilis tó w ; a jakkolw iek ra ­
zem z nihilistam i padłaby ofiarą cała ukształ- 
cona i zachowawcza klasa ludności, wzgląd 
ten  go nie wstrzym ywał wcale, bo na klasy 
te  cara t liczyć już  także nie może i dzikie 
m asy ludowe są rzeczywiście może jedyną 
jego deską zbawienia.

Iwan Groźny wytępił już raz przecie całą 
ówczesną in te ligencję  moskiewską ; oparł d e­
spotyzm  carski wyłącznie na c z e rn i; wskutek 
tego carstwo zaś nietylko nie runęło, ale sy­
stem  przez niego zainaugurow any przetrw ał

z m ałem i m odyfikacyam i do naszych czasów, 
a m oskale zaliczają tego najnikczem niejszego 
i najokrutniejszego ze wszystkich tyranów  do 
rzędu fundatorów  ich narodowej wielkości 
i potęgi.

Ihnatiew  próbow ał czy mu się nie uda 
zrobić to sam o, co zrobił w swoim czasie 
Iwan Groźny, ale doznał najfatalniejszego za­
wodu, bo zaufania i szacunku dla rządu  w 
m asach obudzić nie zdołał, a natom iast za­
bił w nich ostateczuie poszanowanie i bojaźó 
władzy, rozruszał apatyczne i drzem iące jej 
um ysły i zapraw ił je  do dzikich wybryków 
samowoli, k tóre m uszą wcześniej lub później 
zwrócić się przeciw właściwemu ich sprawcy, 
tj. sam em u rządowi. Chaos nie do opisania, 
jak i zapanow ał w Rosyi, otw orzył wreszcie 
oczy sferom zbliżonym do cara i sprow adził 
upadek Ihnatiew a i przyjście do władzy 
u ltra  konserw atysty , w znaczeniu czysto mo- 
skiewskiem , T o łsto ja , którem u polecono n a ­
praw ienie złego, które zdziałał jego poprze­
dnik.

Tołsto j zarzucił odrazu system  schlebiania 
instynktom  m as ludowych i w ziął się do e- 
nergicznej represy i wszelkich ich wybryków; 
ale jak  dotychczas przynajm niej, osięgnął sku­
tek wręcz przeciwny tem u, który osiągnąć 
pragnie, bo um ysły ludu zbałam ucone raz 
przez Ihnatiew a nie łatw o dają się nałam ać 
do poszanowania przepisów praw a i w ładz 
rządowych, które wczoraj jeszcze tolerow ały 
to , za co dziś surowo karzą, a  nihiliści ko­
rzysta ją  z wynikającego ztąd wzburzenia z 
właściwą im  zręcznością i bezwzględnością.

Co się dzieje w guberniach wielkorosyj- 
skich, o tem  tu  nie m am y wiadom ości i nie 
obchodzi to  nas zresztą b ezpośredn io ; ale 
w granicznych z nam i ziem iach polskich stan  
umysłów ludu  je s t tak zatrw ażający, że n a ­
wet ludzie najm niej skłonni do pesym izm u 
obawiają się tam  lad a  chwila wybuchu ag ra - 
ryjnych rozruchów na wielką skalę.

N iem al każdego tygodnia włościanie tej lub 
owej miejscowości na W ołyniu, Podolu lub 
U krainie zagarniają ziemię do dw oru nale­
żącą tw ierdząc, że car nadał im  ją  na w ła­
sność, a żadne perswazye i groźby w łaści­
cieli nie są w stanie doprowadzić ich do o- 
pam iętania, tak że kończy się zawsze na in- 
terwencyi rządu i wojska, k tó ra  doprowadza 
praw ie zawsze do krwawych zatargów .

We wsi L ipnie na W ołyniu przyszło do

tego, że w łościanie zbili najpierw ej okręgo­
wego naczelnika policyi (stanowego prystaw a) 
i stawili opór batalionowi w ojska, ulegli zaś 
dopiero po kilku salwach karabinow ych. Oczy­
wiście, że potem  nastąp iły  zwykłe moskiew­
skie egzekucye, zależące na wymierzeniu 
wszystkim  m ieszkańcom  wsi, tak  winnym jak  
niewinnym po k ilkaset pałek  i w ysłaniu pe­
wnej ich liczby do ciężkich robót na S y b ir;—  
m ateryalny porządek zosta ł więc na chwilę 
przywrócony, ale zarazem  wieś ca ła  s ta ła  się 
polem  nader wdzięcznem dla knowań nihili­
stów, i przy pierwszej sposobności rozruchy 
powtórzą się w niej z pewnością. Położenie 
szlachty polskiej zagrożonej w rozruchach 
tego rodzaju straceniem  całego m ienia je s t 
w wysokim stopniu  trag iczne i bez w yjśc ia ; 
musi bowiem albo zachowywać się biernie 
w obec ruiny swej m ajątkow ej, albo" też so ­
lidaryzować się z rządem  m oskiewskim , owym 
nieubłaganym  wrogiem P o lsk i, który ją  sam ą 
skazał na zagładę. Uczucie je j patryotyczne 
je s t tam  więc w ciągłej scysyi z in teresem  
m ateryalnym , od którego zależy by t i p rzy­
szłość rodziny każdego niem al szlachcica 
polskiego posiadającego dobra w kraju  za­
branym , a  sądzę, że każdy zrozum ie, do j a ­
kiego stopnia wszelka stanow cza decyzya je s t 
trudną  w walce tego rodzaju.

Jeżeli się weźmie na uw agę, że lud  wiej­
ski w krajach zabranych bałam ucony i po- 
duszczany je s t już od la t kilkudziesięciu przez 
rząd moskiewski, i że od la t kilku bałam ucą 
go także n ihiliści, to nie podobna nie przy­
znać, że ekscesa, których się on dotychczas 
dopuścił, świadczą jeszcze o wyjątkowej jego 
zacności i zachowawczych uczuciach, bo nie 
u lega wątpliwości, że w każdym  innym  kraju  
warunki podobne sprow adziłyby już oddawna 
wielką katastrofę społeczną. A le n a  nieszczę­
ście m oskiew ska akeya rozkładow a płynąca z 
dwóch wręcz przeciwnych sobie źródeł," t. j. 
rządowego i rewolucyjnego, podkopuje coraz 
bardziej tradycyjne cnoty ludu  ru siń sk iego ; 
zaraza czyni w organizm ie jego straszne spu ­
stoszenia, i katastrofa wybuchuąć może lada 
chwila, jeżeli wielkie wypadki zew nętrzne nie 
staną jej na przeszkodzie.

K atastrofy  tej obaw iają się wszyscy i wszy­
scy w yglądają jak  zbawienia owych w ypad­
ków zew nętrznych; ale n ik t n ie ste ty l o do- 
pom ożeniu sam em u sobie nawet nie myśli, 
bo bezradność, apa tya i brak zupełny wiary

w siebie je s t w zaborze m oskiewskim  większy 
jeszcze niż u nas w Galicyi.

X. W.

„Gołos“ objaśnia swoich czytelników, że za­
gadkowe postępowanie p. Onou, pełnomocnika 
rosyjskiego, na konferencyi konstantynopolskiej 
przypisać należy temu, że Rosya stara się o do­
prowadzenie do skutku porozumienia z Anglią w 
sprawie egypskiej. Anglia przekona się nareszcie, 
że Rosyi nie zadowoli ogólnikowemi zaręczeniami. 
Rosya życzy sobie bowiem ścisłego sformułowa­
nia przez Anglię tych warunków, przy jakich 
mogłaby uważać egypską ekspedycyę Anglii, jako 
nie obrażającą interesów Rosyi na Wschodzie.

Wiemy bardzo dobrze, co rozumieć o „tych 
warunkach.* Dodać winniśmy, że piątkowe po­
siedzenie konferencyi konstantynopolskiej właśnie 
z przyczyny upełnomocowanego rosyjskiego nie 
przyszło do skutku.

Panslaw izm  ukraiński.
W  jednym  z dzienników zagranicznych znaj­

dujem y artykuł, który w chwili ogólnego obu­
dzenia uw agi na niebezpieczeństw a panslaw i- 
zm u, d la  nikogo nie będzie bez in teresu . Ar­
tykuł ten  napisany oczywiście przez g ru n to ­
wnego znawcę stosunków  rosyjskich, okazuje 
zarazem  na ja k ą  niebezpieczną, a d la  Kusi 
zabójczą pochyłość wchodzą ci wszyscy ru - 
sini nasi, k tórzy poza związkiem z polakam i 
chcą urzeczyw istniać swoje narodowe dążenia.

Oto sam o s tu d y u m :
„M asę artykułów , broszur, książek popisano 

już o panslawizm ie, ale tem  niem niej n ik t 
jeszcze w całkowitości nie zna tej wielkiej 
kw estyi. To co powszechnie ruchem  pansla- 
w istycznym nazywają, to w łaśnie je s t  y’ko 
jednym  kierunkiem  tego ruchu, z Moskwv 
wychodzącym. Lecz obok m oskiewskiego by ł 
już  przedtem , je s t i dziś jeden  jeszcze pan - 
slaw istyczny kierunek, k tóry  od tam tego  nie 
tylko się różni, lecz w wielu względach je s t 
m u przeciwnym . O statniego punkt centralny 
znajduje się na U krain ie , a w ten  sposób dwa 
panslaw istyczne kierunki odpow iadają w zu­
pełności dwom słow iańskim  szczepom, które 
stanow ią wielką część ludności dzisiejszego 
państw a rosyjskiego. T en  m oskiewski albo 
wielkorosyjski szczep liczy po dziś dzień około 
czterdziestu milionów dusz a ukraiński pod

Odcinek „Oaz. K ra k . “ z  dnia 8  Sierpnia. 
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Projekt uroczystości
200-letniej rocznicy odsieczy Wiednia.

(Dokończenie).

„Co do sam ego obchodu uroczystości, pro­
jek tu je s i ę :

„U roczystości odbędą się w dniach najbliż­
szych rocznicy odsieczy W iednia.

„W e wszystkich pow iatach lub  szerszych 
okręgach organizować się będą hussarye, ban- 
derye konne, zbierać d e leg acy e , z najwięk­
szym w spółudziałem  ludu w szystkich prowin- 
cyj kraju. W schodnia Galicya organizować się 
będzie we Lwowie, zachodnia w Krakowie. 
Lwów nakreśli sobie program  uroczystości, 

którego głównemi m om entam i b ę d ą : pochód 
istoryczny i  bal kostiumowy z epoki Sobie­

skiego , a zarazem  obejmujący ubiory ludowe 
wszystkich dzielnic Polski. Jeden  dzień prze­
znaczony będzie na wycieczkę do Ż ó łk w i , j a ­
ko m iejsca najbliżej związanego z w spom nie­
niam i 1 zabytkam i po Sobieskim.

„N astępnie wszystkie te  delegacye, hussa­
rye, banderye zbiorą sie w K rakow ie, gdzie 
jako w centrum  najdogodniejszem  dla krajow ­
ców jak i zagranicznych gości i jako stolicy 
niejako duchowej k raju , odbeda sie główne,
trzydniowe uroczystości. “ " '

„Jeden dzień przeznaczony będzie na p o ­
chód tryum falny z czasów S ob iesk iego ; po­
chód ten  wyjdzie ze szkoły sztuk pięknych, 
idąc ulicą F loryańską w około Rynku, nas tę ­
pnie Grodzką, uda się na Zam ek, gdzie w 
części głównej tegoż, w razie przypuszczal­
nego już  ustąpienia załogi wojskowej, odbędą 
sie produkcye artystycziie .rantata, deklam a­
c je  etc.) w połączeniu z rozwiązaniem kon­
kursów w tym  celu rozp isan j ch.

„ W razie nieusunięcia jeszcze koszar z 
Z infcu, zastąpią go Sukiennice.

„D rugiego dnia mieć będzie m iejsce karu­
zel na podwórcu zamkowym.

„Trzeciego dnia dany będzie bal kostiumo­
w y  jak  we Lwowie.

„W  K rakowie oprócz tego urządzoną zo­
stanie równocześnie w ystaw a pam iątek po So­
bieskich i dzieł sztuki z tejże epoki. K om i­
te t tejże wystawy winien stać  w łączności z 
ogólnym K om itetem  uroczystości.

„Z ukończeniem  uroczystości w Krakowie 
wszystkie delegacye, hussarye itp . zarówno 
jak goście krajowcy i zagraniczni udadzą się 
do W iednia na pam iątkow y dzień 12 wrze­
śn ia  — co w porozum ieniu z K om itetem  wie­
deńskim  i stosownem i ułatw ieniam i nastąpi*)-

„W  W iedniu kraj nasz, nie wyłączając lu ­
du, ja k  najliczniej i najw spanialej winien być 
reprezentow any, aby uroczystość ta  nie wy­
p ad ła  tam  z ujm ą dla Sobieskiego i wielkiej 
historycznej jego akcyi.

„D la trwalszego upam iętnienia tak  faktu 
dziejowego jak  i uroczystości 200-letniej jego 
rocznicy, rozpisane będą konkursa arty sty ­
czne i literackie (m alarski, rzeźbiarski, mu­
zyczny, poetyczny oraz popularnej biografii 
Sobieskiego), do których przyłożą s ię : W y­
dział krajowy, oba stołeczne m iasta , korpo- 
racye różne i osoby prywatne. Rozwiązanie 
konkursów nastąp i w Krakowie.

„W  celu godniejszego jeszcze uczczenia 
wielkiego im ienia Sobieskiego a zarazem o- 
chrony od ostatecznej ruiny pomników naj­
bliżej związanych z osobą króla Ja n a  Illgo , 
stałej niem al, siedziby i kolebki jego, tj. zam­
ków w żółkw i i Olesku zadosyćuczynie- 
nie, którego sum ienie narodow e nieodwo­
łaln ie na nas za ty lo -le tn ią  niedbałość -— 
n a k ła d a : K om itet w ystara się u rządu, o 
pozwolenie na w ielką loteryę krajow ą. Z fun­
duszów tejże, po odtrąceniu kosztów i sumy 
przeznaczonej na w ygrane, resztu jąca kwota 
najm niej 3 0 0 ,0 0 0  złr. wynosząca, "obróconą 
bedzie na zakupno zamków w Żółkwi i Ole-

*) Pod tym ja k  pod niektórem i innem i drobnemi 
względami, nie podzielamy zdania projektodawcy.

(P rzyp . R ed ,)

sku wraz z należącym i do nich gruntam i, 
folw arkam i i wszelkiemi przynależytościam i. 
Zam ki po należytem  w yrestaurow aniu obrócone 
będą na pom ieszczenie dwóch instytucyj wy­
chowawczych im ienia Sobieskiego (szkoły np. 
rzem ieślniczej w Żółkwi, szkoły zaś rolniczej 
niższej w Olesku). D ochody z folwarków, pro- 
pinacyi itp. obracane będą przy pomocy u- 
dzielanych rok rocznie przez Rząd i W ydział 
krajow y subwencyj na utrzym anie tychże in­
sty tucyj. L oterya rozegraną będzie we Lwo­
wie.

„Powyższy rachunek mniej więcej takby się 
przedstaw iał. W artość m ajątku  Żółkwi wraz 
z folw arkiem , gruntam i i lasem  wynosi 100 ,000  
z ł r . ; w artość m ajątku Olesko z wszelkiemi 
przynależytościam i około 65 ,000  z łr. łącznie: 
1 6 5 ,0 0 0 —  170,000  złr. R estauracya g m a­
chów, jako na cele u ty litarne  przeznaczo­
n y c h , głów nie zew nętrzna, a więc mniej 
kosztowna, oraz zaprowadzenie urządzeń s to ­
sownych do nowego ich przeznaczenia, nie 
wyniesie łącznie wyżej 130,000 z ł r . , co 
czyni razem  z powyższemi 3 0 0 ,0 0 0  złr. — 
150,000 biletów  po 3 złr. (obok dobrow ol­
nych ofiar, z których część na restauracyę 
O leska zebrano) wyniesie 450 ,000  złr. Z tych 
100,000, najwyżej 150,000 złr. przeznacza się 
na w ygrane, od których procent potrącony 
przy wypłacie, winien pokryć wszelkie koszta 
lo te ry i a częściowo naw et całej uroczystości.

„Insty tucye wychowawcze praktycznego za­
kresu , d la  klas niższych m ianowicie p rzezna­
czone, byłyby tu  najbardzie j pożądane. Ż ół­
kiew jako w pobliżu stołecznego m iasta a 
przytem  niewątpliwie wkrótce koleją z nim 
złączona, najodpow iedniejszą nam  się wydaje 
na pom ieszczenie wzorowej szkoły rzem ieśl­
niczej. Gm ach sam , po ustąpieniu  części przez 
starostw o, sąd i urząd  podatkowy zajętych, 
po przyw róceniu naw et części głów nej, hi­
storycznej więcej cechy, dostateczny byłby 
na pom ieszczenie najobszerniejszego pod tym  
w zględem  in sty tu tu .

„Olesko w żyznej i pod każdym  względem 
chojnie uposażonej glebie położone, o m ałą 
m ilę od stacyi kolei Ożydów odległe, zdaje

się m iejscowością najodpowiedniejszą na po­
mieszczenie jednej z niższych szkół rolniczych, 
k tórych po trzeba ty lek ro tn ie, między innem i 
na ostatn iej sesyi sejmowej uznaną była.

„Zam ki oba nie m ogąc być rezydencyam i 
królewskiem i, pom ieszczałyby nadzieję i przy­
szłość kraju  w m łodych generacyach tam  
kształcących się, klas dotychczas tak  zanie­
dbanych, a przytem  nieprzestałyby nosić wspo­
m nień i nazwy K róla-bohatera* .

Rów nobrzm iący pro jek t we Lwowie m iał 
podnieść X. p ra ła t Stojałowski, niewiadomo 
nam  jednakże, czy zawiązał się tam  kom itet 
uroczystości i jak a  jego "działalność.

D odać nam  wypada, że A kadem ia um ieję­
tności, z okazyi te j uroczystości wydaje po­
mnikowe d z ie ło : Acta Joannis Sobieski, k tó­
rych tomów pięć już wyszło a świeżo dzięki 
hojności p . L. G. zapadła decyzya, ogłoszenia 
na rok przyszły pierwszego tom u Aktów z 
czasów panowania króla. Koło literackie we 
Lwowie ogłosiło konkurs na okolicznościową 
pub likacyę; żałować także należy, że propo­
nowana przez wydział K o ła  a r t.-lit. w K ra­
kowie publikacya stosow na, nie przyjdzie do 
sku tku . N atom iast znany wydawca p. Łaski 
w W arszaw ie, pow ziął zam iar w ydania Album u 
pam iątkowego z reprodukcyi sztychów do ro ­
dziny Sobieskich odnoszących się.

W iem y też, że R ada m. K rakow a powzięła 
chw alebną m yśl obstalow ania u jednego z p ier­
wszych naszych artystów  obrazu przedstaw ia­
jącego epizod z życia k ró la  Jan a . Bodaj przy­
kład ten  znalazł naśladow ców !

Tak m iejm y nadzieję, że przy większej nieco 
niźli dotąd  energii, skoncentrow aniu czynności, 
a poświęceniu m iło stek  własnych i s tro n n i­
czych —  czas stracony da się jeszcze pow e­
tow ać i K raków  znowu zaprosi do uczty 
wierzynkowskiej delegatów w szystkich ziem 
dawnej Polski, a może w gronie tak  powa- 
żnem i m yśl jak a  szczęśliwa, jak a  instytucya 
publiczna niribus unitis  stanie.

%  • - ' T « 
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k tó ry  w R osy i m ożna po d c iąg n ąć  i  m a ło ro - 
syan , rusinów  i inne  p lem io n a  n a  p o łu d n iu  
p ię tn aśc ie  m ilionów  członków , w A u s tr o -W ę ­
grzech  zaś (G alicya , B ukow ina, g ó rne  W ęgry ) 
znajdz ie  pokrew nych  p raw ie  trzy  m iliony  m ie­
szkańców . M oskiew ski panslaw izm  h a ła ś liw e - 
m i m an ifestacy am i i w łaściw ym  m u  szow i­
nizm em  daleko  b ard z ie j zw rócił n a  siebie 
uw agę E u ro p y , ja k  u k ra iń sk i, k tó ry  je s t  w R o ­
syi p o d d an y  najsu row szej cenzurze  i d la  tego  
w p ras ie  g ło s  je g o  całkow icie  zan iem ia ł. O bok 
teg o , panslaw izm  m oskiew ski p rzyw ykł do 
panow an ia  w ko łach  rządow ych  p e te r sb u rg -  
sk ich , a przez to  s ta ł  się jaw n y m  czynnik iem  
po litycznym , k tó ry  m a ło ro sy jsk i panslaw izm  
w zup e łn o śc i sobą  zak ry ł.

„M im o teg o , k ie runek  p anslaw istyczny  w 
M ało rosy i m ający  sied lisko , z ro k u  na  rok 
w zrasta  w s iły  i znaczenie. T o  n ie  po d leg a  
ju ż  w ą tp liw o śc i, że w chw ili d ecy d u jące j 
ukaże się on n a  po litycznym  p lacu  w alki i 
b y ć  może d łużej i z w iększą w y trzym ałośc ią  
u trzy m a  się na n im , ja k  panslaw izm  m o ­
sk iew ski. Ze s tosunków  geograficznych  i e tn o ­
graficznych  U k ra in y  w ypływ a, że d la  p a n s la -  
w izm u, przy dzis ie jszych  w a ru n k ach , U k ra in a  
daw ać m oże g ru n t  p ło d n ie jszy , niż W ie lk o ro - 
sy a . U k ra in a , je że li pod  ta  nazw ą obejm iem y 
ziem ie i m a ło ro sy an  i rusinów , ro zc iąg a  się 
aż do u jść  D u n a ju ; za K a rp a ta m i s ty k a  się 
z lu d n o śc ią  słow acką , za  S anem  i za B ug iem  
z jed n o p lem ien n y m i p o lakam i. U k ra in a  w ięc 
je s t  d la  R osy i w łaściw ym  środkow ym  p u n k ­
tem  krajów  słow iańsk ich . S tre fa  je j także  
za jm uje  środkow e stanow isko  d la  tych  k rajów , 
podczas gdy  p rzy rodzone  w arunk i M oskw y 
n iem iłem i są  d la  słow ian  zachodn ich , a  d la  
słow ian  po łudn iow ych  naw et w strę tn em i. O bok 
tego  język  u k ra iń sk i w edle św iadec tw a  F e r ­
d y n an d a  B o d en staed ta  je s t  n a jm ile j b rzm iącym  
m iędzy  języ k am i sło w iań sk iem i i bardzie j 
zbliża się do języków  zachodn ich  i p o łu d n io ­
wych słow ian , niż do tw ard eg o  n arzecza  w iel- 
ko rosy jsk iego . P okaza ło  się podczas o s ta tn ie j 
w ojny ro sy jsk o - tu re c k ie j, że żo łn ie rze  z U k ra ­
iny  ła tw ie j po rozum iew ali się z w ieśn iakam i 
se rb sk im i i b u łg a rsk im i, niż ich w ie lkorosy jscy  
kam rac i.

„ P o p i i nauczyciele  B a łk ań sk ieg o  P ó łw y sp u  
w ychow yw ali się w ak ad em ii k ijow skiej z a ło ­
żonej w sied em n asty m  w ie k u ; te n  in s ty tu t 
aż  do początków  obecnego  s tu lec ia  b y ł d la  
n ich  je d y n ą  n aw et szk o łą  g łów ną  w R osyi. 
S zesn as tem u  wiekowi św ia t m oże zaw dzięczyć 
zw iązki uk ra inców  z R osyą. C h rześc ian ie  p ro - 
w inęyj n ad d u n a jsk ich  z rad o śc ią  p o w ita li te  
zw iązki poniew aż oczekiw ali po n ich  osw obo­
dzenia  się  od tu reck ieg o  panow an ia . L ecz p o ­
tężn ie jszy  sp rzym ierzen iec  p ręd k o  d a ł uczuć 
sw oją  p rzew agę U k ra iń co m ; w ie lkorosy jscy  
w ojew odow ie i g u b e rn a to rz y  u c iska li m a ło ­
ro sy an . n iew iele  sobie ro b ili z ich  sw obód i 
przyw ilei. C arow ie m oskiew scy  rozum ow ali, 
że je że li m a ją  sku teczn ie  w alczyć z tu rk am i, 
trz e b a  aby  sobie  na  p o łu d n iu  ubezp ieczy li 
p o z y c y ę ; a to  p o d łu g  m osk iew sk ich  pojęć 
było  i j e s t  jednoznacznem  z u ja rzm ien iem  lu d u  
zw iązkow ego, i u k ra incy  nie d łu g o  sp o s trz e ­
gli że ty lk o  zm ien ili p a n a , g d y  ra tu ją c  się 
z pod  panow an ia  tu reck ieg o  rzu c ili się w r a ­
m iona w ielkorosyan .

„W  te j w szakże m ierze  w jak ie j się  ro z ­
chodził w pływ  m ało ro3y jsk ich  popów , n a u ­
czycieli, p isa rzy  i u rzędn ików  w to w arzy s tw ie  
m oskiew skiem , w tej sam ej m ierze  s taw ało  
się pow szechniejszem  w tem  spo łeczeństw ie  
p rz tk o n an ie , że obow iązkiem  ro sy an  j e s t  osw o­
bodzić p o b ra tym ców  z p o d  obcego p an o w an ia .
I po dziś dzień , to  p rzekonan ie  U kraińcy u~ 
trzy m u ją  żywem .

„W pierwszym dwudziestoleciu naszego wieku 
wszczął się pomiędzy Ukraińcami ruch w kie­
runku republikańsko - demokratycznym. Ten 
ruch znalazł swój wyraz w książce nieznanego 
autora, która traktowała o historyi małoro- 
syau, i którą w rękopismach nawet pomiędzy 
ludem rozszerzano. Po 1840 roku z większą 
jeszcze siłą wyraziło się to przebudzenie' na­
rodowe w ognistych pieśniach wieśniaka-poety 
Tarasa Szewczenko. Pomiędzy rokiem czterdzie­
stym apięćdziesiątym  utworzył się mały związek 
z koryfeuszów tego ruchu ukraińskiego, zwią­
zek, którego celem było zorganizować ludową 
edukacyę, oswobodzić wieśniaków z poddań­
stwa i słowian zjednoczyć w jedną federacje 
wielką. Lecz apostołowie słowianizmu ścią­
gnęli na siebie uwagę tajnych policyantów  
cara Mikołaja I. W roku 1847 zdradził ich 
syn jednego oficera żandarmskiego, a w ten 
sposób ich projekta federacyjne i ich pisma 
poszły w ręce policyi. Szewczence i K osto- 
marowi, słynnemu historykowi rosyjskiem u*) 
zrobiono proces o zdradę stanu, obudwu osą­
dzono na wygnanie. Ułaskawienie otrzymali

*) H istoryk Kostomarow do niedaw na urzędnik ro ­
syjski w Polsce, a dziś jeden z najbardziej wpływo­
wych publicystów rosyjskich. Pomimo całej gorliwości 
jogo w adwokatowaniu panslawizmowi i gorącego 
popierania wszelkich rozporządzeń rządowych m iano­
wicie co do Polski, pomimo ścisłych związków jego 
z potentatami caratu, nie udało mu się dotąd wyje- 
duaó jakichkolw iekbądź ulg dla języ k a  małorosyj- 
skiego, choćby przyznających tylko urzędownie jego 
istnienie w Rosyi — a zaczein niejednokrotnie z rę­
cznie i żarliw ie głos podnosił w prasie rosyjskiej. 
P rzy jacie le  p. Kostomarowa i jego zwolennicy odzna­
czyli się na  Litwie jako  główne narzędzia gen. Mu- 
rawiewa w tępieniu polskości, religii katolickiej i 
agitow aniu przeciw szlachcie. Cały sztab cywilny 
tego wielkorządcy L itw y z nich był złożony w dru­
giej połowie jego panow ania. (Przyp. Red.)

dopiero z powodu wstąpienia na tron cara 
Aleksandra II, w 1857 roku.

„Gorliwość ukraińskich agitatorów nie 
zmniejszyła się wszakże bynajmniej po tem  
prześladowaniu. „Zsyłając" ich przewódców, 
rząd rosyjski kierunek ich panslawistyczny 
wziął pod szczególną opiekę, nie wahał się 
używać mniej skompromitowanych, a baczny 
spostrzegacz m ógł łatwo przeświadczyć się, 
że ich starania tak w Rosyi w kołach rzą­
dowych, jak ostatniemi czasy w Austryi —  
nawet bardzo żywo— objawiać się poczęły. Już 
w 1867 r., oni głównie prowadzili agitacyę 
na korzyść serbskiego powstania i lud zarzu­
cali broszurami.

„Usiłowania agitatorów ukraińskich najwię­
cej wszakże skierowane są do Galicyi; wie­
rzą oni, że starania ich w tym kraju wkrótce 
osiągną skutek. Mają nadzieję, że tutaj uda 
im się ustanowić związek podobny do ligi 
irlandziej „landliga*, w którym zarówno polscy 
jak rusińscy chłopi wezmą udział.

„Wypadki ostatnie w Galicyi przekonywają, 
że apostołowie panslawistyczni trafnie swój 
teren wybrali".

Pismo p ł M i a  Adolfa Malczewskiego
do p. Agatona Gillera.

Trzemeszno 27 czerwca 1882.

Sz. Bracie Agatonie a nasz zacny D ruchu!
Przesyłamy na Twoje ręce (wraz z medalem  

„Merentibus") nasze życzenia dla naszego 
Posła z r. 1831 Jaśnie W ielm ożnego W ła­
dysława Platera, a przesyłamy dla tego na 
Twoje ręce, abyś był tłumaczem nietylko na­
szych uczuć, ale że cierpiałeś wiele za sprawę 
Polski, że pracujesz ciągle dla Niej, a g łó ­
wnie, że Cię liczym y do reprezentantów z r. 
1863 i aby uczcić w Tobie walkę za wol­
ność Polski tych lat. Masz pomiędzy nami 
ojców, co potracili w tej świętej sprawie 
swych synów, szczęśliwszych, co goili rany 
swych synów, z tej walki pochodzące, masz 
pomiędzy nami wnuków i prawnuków co w 
Konfederacyi Barskiej już walczyli za sprawę 
Polski, a wszystkich, co błogosławią każdą 
kroplę krwi wylaną za P o lsk ę ! 1 dla' czegóż 
nie mieliby błogosław ić? kiedy ojcowie Iw. 
papieże, powiedzieli:

„Ze każda garstka ziemi polskiej jest re­
likwią, bo jest przesiąkłą krwią bohaterów, 
co za wiarę i wolność ginęli*. Uznajemy, że 
walka 1863 —  64  r. była dalszym ciągiem  
wojny o niepodległość Polski, a każda kropla 
krwi wylana dla tej sprawy wobec Boga i 
ludów jest uświęconą.

Posiada niejeden z nas szablicę, co była  
pod W iedniem, w potrzebie Barskiej, K o­
ściuszki, Dąbrowskiego, w r. 1830, 31, 48, 
63 i 64. N ie bierzemy ich z sobą do grobu, 
bo zostawiamy je  synom, wnukom i prawnu­
kom a Bóg jeden może wiedzieć na co się 
jeszcze przydać mogą.

„Walka za wolność, gdy się raz zaczyna,
To drogą spadku idzie i na syna!"
Życzymy Ci zdrowia, abyś m ógł dalej dla 

Polski pracować, a zatem dla najświętszej 
sprawy, żyj nam w jak najdłuższe lata, śc i­
skamy Twoją dłoń młodszy druchu i pole­
camy Cię Bogu.

A d o lf M alczewski 
w imieniu towarzyszów broni pod­
pisanych na adresie do hr. Platera.

Aires Weteranów z W ielłop M i.
Trzemeszno d. 27. Czerwca 1882. 

Do Jaśnie W ielmożnego Posła z roku 1831.
W ładysława Platera.

Zacny nasz P ośle  z r. 31 a zatem repre­
zentancie sprawy narodowej.

W eterani W ielkopolscy przesyłając swoje 
życzenia w dniu Waszych imienin załączając 
medal „Merentibus" na pamiątkę i dowód 
czci. N ieowiani powietrzem utylitaryzmu i po­
kłonów, stoją zawsze przy swej chorągwi pod 
którą walczyli za naszą i waszą wolność; 
wierni jej pozostaniemy do grobowej deski, 
wierzymy w przyszłość P olsk i tak jak w Bo­
ga, jego sprawiedliwość i żywotność narodu 
naszego.

Żyj nam Szanowny Pośle w jak najdłuższe 
lata i pracuj dla sprawy polskiej tak jak 
pracujesz przeszło pół wieku.

A dolf Malczewski, Antoni Błociszewski, 
Teofil Mlicki, Andrzej Iłowiecki, Stanisław  
Błociszewski, Antoni Bukowski, W ładysław  
Sobeski, Chlebowski Leon, Tadeusz Lecie- 
jewski, Franciszek Trojanowski, Tomasz Per- 
czak, Tomasz Nowacki, Marcin Felerowicz, 
W alery Czarnecki, Andrzej Batkowski, Antoni 
Krzyżanowski, A. W iśniewski, Jan Kubliński, 
F. Rejewski, Marceli W ilden, W alenty Stę­
piński, Maciej Palacz, M. Magnuszewicz, 
Teodor Jachimowicz, Jan Jankowski, Stani­
sław Paprzycki, Piotr Dym iński, Roman Ł u ­
kowski, R. Dmuchowski, Ignacy Zieliński, 
Michał Michalski, G. Nowakowski, Ignacy  
Lewarski, Mateszyński, Ziółkowski, Nakierski, 
Fijałkowski, D ługołęcki, Ignacy Szumski, 
Franciszek Zawadzki.

Rolnictwo. M ie l  i przemysł.
Tygodnik finansowy.

K raków , 8  sierpnia.

W  ubiegłym tygodniu panowała na giełdzie 
zupełna stagnacya; kursa papierów prawie bez 
zmiany. Sytuacja o tyle tylko się zmieniła, że 
sala giełdowa jeszcze większemi pustkami świeci 
jak przed tygodniem, albowiem ostatni kontyn- 
gens giełdowiczów pospieszył odetchnąć świeżem 
powietrzem. Saison morte doszła do kulminacyj­
nego punktu.

W  W ęgrzech wśród najpiękniejszej pogody 
żniwa ukończone; u nas niezdołano tylko jeszcze 
się z nimi uporać i deszcze szkodę w yrządzają, 
lecz to na ogólny rezu lta t żniw wpłynąć już nie 
może. Owszem z powodu szkód w północnej 
Europie i we Francyi cena będzie wyższa. Jeżeli 
rzeczywiście wiadomości o kolosalnych zbiorach 
w W ęgrzech się sprawdzą, wartość eksportu 
zboża z A ustro-W ęgier obliczają na  4 0 0  milio­
nów, co już dzisiaj na  ożywienie ta rg u  pienię­
żnego wpłynąć powinno. N iestety  jednak nie­
szczęsna sprawa egypska na to nie pozwala, bo 
dziś ja k  przed tygodniem je s t  równie zawikłaną. 
Stałe też kursa tem  się tylko tłum aczą, że gieł­
da się spodziewa, iż ostatecznie lew brytyjski da 
się ugłaskać i pogodzić z Turcyą, aby wspólnie 
z nią w Egypcie porządek zaprowadzić.

Obecnie nadszedł czas ogłaszania półrocznych 
bilansów. W  innych latach, było to hasłem do 
rozpoczęcia jesiennej kampanii giełdowej, a bi­
lans zakładu kredytowego stanowił przez długi 
czas obfity materyał do gry na zwyżkę i zniżkę. 
Tego roku jednak z powodu politycznego poło­
żenia, które wprawdzie, przynajmniej obecnie, 
wielkiemi zawikłaniami nie grozi, jednak końca
1 skutku jego nie m ożna przewidzieć, jak  również 
z powodu oczywistej bezradności we Francyi a 
wreszcie z przyczyny przedwczesnej wiadomości 
o słabych interesach banków w ubiegłym  pół­
roczu, nakłan iają  do rezerwy.

Również i akcye kolejowe trzym ają się dobrze, 
wszyscy je  chwalą, każdy uznaje, iż z powodu 
eksportu  dochody znacznie się popraw ią, a  je ­
dnakże dotychczas nikt takowych nie kupuje, 
tylko jedna  S taatsbahn cieszy się zajęciem gieł- 
dzistów, dzięki p rotekcji paryskiej grupy finansi­
stów, w których rękach znajduje się jeszcze od 
krachu styczniowego znaczna ilość akcyj. Renty 
zawsze się dobrze trzym ają z powodu urodzajów 
jako  też i pogłosek o usunięciu deficytu z bu ­
dżetu austryackiego. —  Kurs złota nareszcie za­
czyna się obniżać, wpływ znacznych zakupów 
zboża przez zagranicę, daje się tu  uczuwać, i 
prawdopodobnie złoto jeszcze więcej się obniży. 
Dotychczasowy wysoki kurs ma być zpowodowa- 
ny powrotem do kraju austryackich papierów. 
W artość w szystkich papierów w kurscetlu giełdy 
wiedeńskiej obliczają na 8 miliardów, z których
2 stale znajdują się za granicami państwa. Zwy­
kle zas' zagranica podczas zawikłań politycznych 
zaczyna takowe zbywać; lecz tym razem szczę­
ściem zeszła się ta oporacya z napływem pie­
niędzy za znaczne ilości zboża, co się zupełnie 
zrównoważy i dla tego to kurs rent nic nie 
ucierpiał. Ruble nie zdradzają bynajmniej do­
tychczas chęci do zwyżki, przeciwnie spadek 
złota musi niekorzystnie na kurs ich oddziałać.

O statecznie n o tu ją : Akcye kredytowe: 1 1 7 .— . 
Anglo 120 . Bankverein 113 . — . Union 1 2 2 .— . 
K arola-Ludw ika 3 2 2 '— . S taatsbahn  — .— . 
R enta  pap. 77 .05 . 4 ^  Renta w ęgierska 8 8 .3 0 . 
Marki 5 8 -75. Napoleondory 9 .5 3 . Ruble 119.

Sprawozdanie
z  posiedzenia krakow skiej izby handlowo- 

przem ysłow ej z d. 2 sierpnia 1 8 8 2 .
Przewodniczący: Prezes izby p. Baranowski.
Ze strony rządu: c. k. komisarz p. Link.
Po odczytaniu i zatwierdzeniu protokółu z po­

przedniego posiedzenia, sekretarz izby przedsta­
wił podanie kilkunastu firm utrzymujących sto­
sunki handlowe z Królestwem Polskiem o wyje­
dnanie sprawiedliwszej interpretacyi nowej rosyj­
skiej taryfy cłowej. Rosyjskie bowiem władze 
cłowe traktują galary na których odbywa się 
spław drzewa, węgla, gipsu, soli itd. jako statki 
rzeczne i wymagają zapłaty cła od takowych 
wynoszącego po 5 rubli w złocie od 100  pudów. 
Opłata ta przewyższa zatem znacznie wartość 
galarów i tem samem tamuje wszelki ruch prze­
wozowy na Wiśle. Przedmiot ten wywołał oży­
wioną dyskusję, w której wzięli udział pp. Reich, 
Emil Barach i sekretarz Dr. Leo, poczem uchwa­
lono jednomyślnie udać się w tej mierze do c. 
k. ministerium handlu i wspólnego ministerium 
dla spraw zagranicznych i z uwagi na ekonomi­
czną ważność takiej komunikacyi wodnej z Kró­
lestwem Polskiem upraszać o wyjednanie w dro­
dze dyplomatycznej utrzymania dotychczasowego 
stanu rzeczy, t. j. uwolnienie galarów od cła 
wchodowego.

Następnie po złożonem ze strony delegata izby 
p. Leopolda Reicha sprawozdaniu z działalności 
ankiety taryfowej, uchwalono wypłacić komisyi 
centralnej tejże ankiety na koszta urządzenia 
biura przypadającą na tutejszą izbę handlową 
kwotę 125 złr. w. a. zastrzegając się jednak na 
wniosek p. Juliusza Epsteina przeciw wszelkim 
ewentualnym dopłatom.

W dalszym toku obrad, sekretarz zdawał spra­
wę z czynności biura izby przedsięwziętych w celu 
utrzymania głównej komory cłowej w Michało­
wicach, co izba zatwierdzając do wiadomości 
przyjęła.

Nakoniec przedstaw ił członek p. Josefsthal 
krytyczne położenie przem ysłu spirytusowego za­
grożonego nieustannem i szykanam i propinatorów , 
wskutek czego też powzięto uchwałę, by w ysto­
sować w tej mierze w obec bezczynności c. k. 
nam iestnictwa mem oryał do m inisterium  handlu 
i spraw wewnętrznych.

Czwarty międzynarodowy targ na zboże
(rośliny olejne, strączkowe itp .), mlewo (mąka, 
krupy itd.) i chmiel, odbędzie się we Lwowie 
w dniach 10 i 11 październ ika b. r. Targ bę­
dzie otwarty ogłoszeniem sprawozdania o wyniku 
zbiorów w Galicyi i krajach przyległych, zam­
knięty zaś podaniem  do wiadomości umów na 
ta rgu  zawartych. W ykaz dokonanych w czasie 
ta rgu  umów utrzymywać będzie sekretaryat ta r ­
gu, a  to na podstawie sprawozdań kupców lub 
ich agentów , którzy w tym celu o każdym z a ­
wartym układzie sekretaryat zawiadomić mają. 
Każdy, chcący mieć wstęp na targ, winien zgłosić 
się do komisyi urządzającej po kartę uczestnictwa, 
k tórą otrzym a za złożeniem spłaty  w wysokości 
1 złr. Uczestnicy, którzy okazy swoje na  targ  
nadesłać pragną, powinni wpierw, najdalej do 1 
października b. r., przesłać komisyi urządzającej 
deklaracyę, sporządzoną na arkuszach, które ko- 
misya urządzająca każdemu uczestnikowi przeszłe. 
D eklaracye te obejmować będą następujące ru ­
bryki, które ja k  najdokładniej wypełnione być 
m a ją : 1) Im ię i nazwisko producenta, 2) miejsce 
zamieszkania, ostatnia poczta, stacya kolejowa i 
telegrafu, 3) nazwa miejsca i powiatu skąd p ro ­
dukt pochodzi, 4 ) ilość próbek na ta rg  przezna­
czonych, 5) poszczególnienie bliższe gatunków i 
odmian płodów, których próbki na targ  przysłane 
być m ają, 6) ilość na sprzedaż przeznaczona z 
odstawą w term inie późniejszym. Deklaracye nie­
dokładnie wypełnione uwzględnione nie będą.

W szystkie próbki zboża, miewa i chmielu de- 
klaracyą objęte, powinny być przysłane franco i 
najpóźniej na 3 dni przed otwarciem targu  od­
dane komisyi urządzającej we Lwowie, k tóra się 
zajmie ich stosownem umieszczeniem. Deklaracye 
i pieniądze należy przysłać przed przysłaniem  
próbek. Okazy próbek na ta rg  przeznaczone, mu­
szą być dokładnie takiej samej jakości, ja k  pro­
dukt, który sprzedający oddać może kupującem u 
w terminie umówionym. K ażda próbka obejmo­
wać ma 1 kilogr. wagi i umieszczona być po-< 
winna w woreczku płóciennym , opieczętowanym 
i znakiem w łaściciela opatrzonym. Ustawieniem 
odpowiedniem wszystkich płodów, na ta rg  nade­
słanych, zajmie się komisya urządzająca bez po­
bierania osobnych opłat. O płata udziału w kwo­
cie 1 z łr. upraw nia do zajęcia pół m etra prze­
strzeni na  stole wspólnym. Za osobne stoły, na 
których uczestnicy okazy swoje sami dnia 9 -go 
października b. r. ustawić powinni, pobiera ko­
misya urządzająca osobną opłatę po 6 złr. of 
stołu. Liczba tych stołów, których komisya urzą 
dzająca dostarczy, je s t ograniczoną i od możności 
stosownego umieszczenia zależną. Próbki wysta­
wione m ają być natychm iast po zamknięciu ta rgu  
przez właścicieli zabrane. Przedm ioty, przez w łaś­
cicieli nieuprzątnięte, będą przez komisyę urzą­
dzającą sprzedane, a zebrana ztąd kwota na opę­
dzenie kosztów targu  użyta. W szelkie pism a w 
kwestyach targu, adresować należy: „Do komi­
syi urządzającej czwarty międzynarodowy targ  
na zboże, mlewo i chmiel we Lwowie" (w Za­
kładzie im. Ossolińskich I . piętro.)

KRONIKA.
K raków  d. 8  S ierpnia.

Kuryerek krakowski. W pierwszym ustępi 
naszego „kuryerka“ odbiegniemy dziś daleko od 
K rakow a, żeby zanotować na czele kroniczki 
faktów bieżących i uwag na dobio, zdarzenie 
sm utne z wielu względów, bo zamkn ęcie jednego 
z organów prasy  prowincyonalnej „ Głosu S tani­
sławowskiego*. Pismo to znane by o dobrze czy­
telnikom naszym , „G azeta K rakowska" bowiem 
często go wspominała i podnosiła uczciwe jego 
tendeneye. U padł przygnębiony obojętnością pu ­
bliczności, nierozumiejącej jeszcze jck  dalece ka­
żdy, choćby najm niejszy dziennik, aby redago­
wany sumiennie i spełniający pilnio swój obywa­
telski obowiązek bronienia idei narodowej i p o ­
trzeb miejscowych, je s t nieodbicio potrzebnym 
w uaszem społeczeństwie. „G łos Stanisławowski" 
s ta ł na kresach, jak  rycerz polski, zasłaniając 
nas przed zalewem panslawizmu i zasad so c ja li­
stycznych. W alczył wytrwale a pomimo to opu­
szczony przez swoich legł na pobojowisku. Sm u­
tny to ... bardzo sm utny wypadek. Obywatelstwo 
miejskie i wiejskie okolicy, k tórą przedstaw iał, 
będzie tego żałować po niewczasie. Potrzeba raz 
nareszcie zrozumieć, że dziennik je s t najpotrze­
bniejszym sługą i żołnierzem spraw najbliżej, 
najgoręcej nas obchodzących; potrzeba pojąć raz 
już nakoniec, że o ile reprezentuje on zdrowe 
zasady miłości ojczyzny, rozum nego i uczciwego 
postępu, przywiązania do wiary, tradyc ji i pol­
skiej cywilizacyi, je s t on tarczą chroniącą społe­
czeństwo od wielu nieszczęść i wywrotów, k tó - 
remi grożą miny podstępnie założone przez roz­
maitych wrogów naszych. Popierać dziennikarstwo 
uczciwe, je s t to nie tylko dobrze zrozumiany 
obowiązek ale także dobrze zrozum iany interes 
osobisty. Czas już wielki ocknąć się z apatyi, 
która ja k  kamień grobowy przygniata um ysły 
i serca szlachetne, czas już wielki aby mieszkań­
cy tego kraju  zrozumieli ile korzyści odnoszą na 
solidaryzowaniu się z organam i prassy będącej ko - 
ścią ich kości i krw ią ich krwi, będącej forpocztą
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idącą na pierwszy ogień niebezpiecze^s^w i strażą 
ostrzegającą o tych niebezpieczeństwach. Gdy to 
poczucie wnita*6 w massy wykształcone, pisma 
podobne do * Głosu Stanisławowskiego" upadać 
nie będą, a ê Przytem i społeczeństwo mieć się 
będzie lepieh  W  krajach obcych, zrozumiano 
dawno i znaczenie prasy, dla tego też
powierzono jej opiece najdroższe skarby i naj- 
w a in ie jsz e  interesa społeczne i narodowe.

Baron Horoch, przewodniczący w towarzystwie 
Weteranów polskich z 1831 r. powrócił wczoraj 
ze Szczawnicy i objął napowrót kierownictwo tej 
tak pod każdym względem pożytecznej instytucyi.

Dochodzą nas skargi ze strony mniejszych 
handlarzy tytoniem t. z. ,trafikantów“, że cygara 
pochodzące z fabryki tutejszej nie są należycie 
wykończane, tak, że zwierzchnie liście albo od­
rywają się albo odstają, w skutek czego konsu­
menci cygar tych nie kupują, a stratę ponoszą 
zwykle niezasobni właściciele małych składów 
tabacznych. Zapobiedzby można temu albo wyra­
biając od razu cygara dobre albo przyjmując 
uszkodzone napowrót do fabryki.

f  W łodzim ierz W olski. Przed kilku dniami 
donosiliśmy o chorobie poety, a wczoraj kore­
spondent nasz paryzki zawiadomił nas o jego 
zgonie. Jakkolwiek śmierć Wolskiego była już 
oddawna spodziewaną, suchoty bowiem silnie 
rozwinięte nie przebaczają swym ofiarom, jednakże 
nagła wieść żałobna, przejęła smutkiem wszyst­
kich tych, którzy go znali jako człowieka, któ­
rzy go pamiętali jako poetę. Dzisiejsze pokolenie 
ma krótką pamięć i zapomina łatwo zasługi 
i utwory, które swym ogromem nie narzucają 
się gwałtem, które obojętnych nie przymuszają  
poniekąd do pamiętania o nich.

Nie mamy pod ręką daty jego urodzenia, ale 
mniejsza o nią, dość, że talent poety rozwinął 
się i zakwitł najwspanialej w gorącej epoce po­
między 1843 a 1852 rokiem. Pierwsze jego występy 
w „Przeglądzie Naukowym" (wychodzącym w War­
szawie pod redakcyą E.Dembowskiego), zapowiadały 
tak znakomity talent, że w owych czasach mar­
twoty literackiej, zwróciły nań powszechną uwagę. 
Jeden z pierwszych jego utworów „ Ojciec Hi­
lary", uważany był za rodzaj artykułu wiary, 
za hasło programowe „młodej szkoły mazowie­
ckiej", na niwie której wykwitał istotnie zastęp 
duży, ludzi rzeczywiście utalentowanych, którzy 
wszyscy jednak —  wyjąwszy Teofila Lenartowi­
cza — nie dotrzymali w zupełności świetnych 
przyrzeczeń. Modna cyganeria, (la boheme lite- 
raire) sztucznie z Paryża do Warszawy przesa­
dzona, pochłonęła wiele umysłów wyższych, wiele 
pierwszorzędnych zdolności.

Ze źle zrozumianej idei demokratycznej, panu­
jącej wówczas wszechwładnie, (nie tylko w samem 
piśmiennictwie) wykwitł „Ojciec Hilary" i zna­
cznie późniejsza „Połośka" Włodzimierza W ol­
skiego, poematy, przepełnione nieusprawiedliwioną 
nienawiścią do stanów, nienaturalnością zdarzeń, 
pełne naciągniętych sytuacyj, ale uroczych for­
mą, zachwycających siłą obrazowania i ogniem 
młodzieńczym. Moment dziejowy, położył na nich 
cokolwiek przesadną exaltacyę uczuć i zasad, ale 
talent artysty wycisnął przytem niestarte piętno 
sztuki. Piszący te wyrazy— dla tego piętna sztuki 
wytwornej, szczerze polskiej, prawdziwie artysty­
cznej, —  najwyżej stawia Wielkiego Pana, jak­
kolwiek i tam pewien chaos zdarzeń, psuje ład 
całości. Nie potrzebujemy zdaje się wspominać 
o wybornych jego librettach „Halce" i „Hrabi­
nie", w których wiersz jego tak szczęśliwie na­
giął się do wymagań muzycznych Moniuszki. Do­
damy tu nawiasem, że dzienniki krakowskie i 
lwowskie mylnie przypisują mu napisanie „Ver- 
bum nobile", które wyszło z pod pióra J . Chę­
cińskiego.

W drobnych utworach wierszowanych, W łodzi­
mierz Wolski był mistrzem prawdziwym. Dość 
przypomnieć sobie dźwięczące dotąd w uchu cu­
dną harmonią rytm u: „Moja Biała", „Fuksya", 
a szczególniej „Na pogrzeb Fryderyka Chopina" 
gdzie charakter utworów kompozytora „Marszu 
pogrzebowego" jest dziwnie wiernie i umiejętnie 
obrazowany. Pisał Wolski i powieści prozą, w 
których znać także wielki talent, oraz nowy wów­
czas kierunek realistyczny, nie naśladowany z ni­
kogo i z niczego, nawet z Balzac’a którego poko­
lenie należące do wspomnianej epoki, wielbiło 
zapamiętale. Z powieści jego, do najpiękniejszych 
zaliczamy „Bakałarza" i „Uśmiech losu".

W  utworach jego dramatycznych dźwięczy pię­
knie miłość ojczyzny i ludu, już wolna od wszel­
kiej escentryczności pierwszych jego poematów.

Jako człowiek, Włodzimierz Wolski, był je- 
dnym z najpr/.yjemniej SZych iu<j z; umiejących 
w każdem towarzystwie zająć właściwe i odpo­
wiednie swej godności stanowisko. Bardzo dobrze 
wychowany, w młodości lubił salony, wśród któ­
rych był zupę me jak u siebie a pomimo to 
wprost z bogatego lub wykwintnego pałacu, prze­
nosił Się po s rzec ę wieśniaczą gdzie go wita­
no radośnie. Przeszedł pr2ez cyganeryę gwoj ej
epoki, nie zaszargawszy się w niej nigdy, zawsze 
gentelman, zawsze poeta. Jnż kiedy talent słabł, 
kiedy ręka przyzwyczajona do artystycznej twór­
czości omdlewać zaczęła, jeszcze gorące uczucia mi- 
ł"Sci ojczyzny rozgrzewały jego natchnienia, Wolski 

s bowiem, w całem obszernem tego słowa znacze­
niu, był zawsze dobrym polakiem. Któż z tego 
czasu nie przypomina sobie „chóru czwartaków" 
śp, wanegc w 1861 i l®®^ pizez całą mło- 
'zi, / uczącą się i polną zaPal u- 

Po 1863 roku w yszed ł z kraju i osiadł w 
Bruxt ,'dzie też w ostatnich dniach ubiegłego 
miesią . -cia w nędzy dokonał. Cześć jego pamięci 
* wiecz. ’ odpoczynek racz dać duszy jego Panie,

tu bowiem na ziemi umysł jego i serce nigdy 
nie zaznały szczęścia i spokoju.

t  „Stary pan" D zw onkow ski Józef, do­
noszą dzienniki budapeszteńskie z 6 b. m. po 
lak, żołnierz wolności, stary przyjaciel ś. p. hr. 
Karolyi Jerzego, zmarł w 87 roku swego życia 
Walczył on dzielnie w węgierskiej wojnie za 
wolność wraz z dwoma swymi synowcami W ła­
dysławem i Edwardem. Przez długie lata zamie 
szkiwał w pałacu Karolyich. Deputowany do 
austryackiego Reichsrathu, p. Dzwonkowski Ed­
ward przybył z Wiednia na pogrzeb swojego 
stryja. Jeśli się nie mylimy, p. Dzwonkowski 
Józef był oficerem b. armii polskiej i wychodźcą 
z 1831 roku. Cześć jego prochom na węgier­
skiej ziemi!

M inister austryack i w yznań i o św ia ty
w znacznej liczbie zamówień artystycznych na 
rok bieżący, obstalował także u L . Lofjlera, uta­
lentowanego malarza krakowskiego, profesora na­
szej szkoły sztuk pięknych, portret Alfreda hr. 
Potockiego, namiestnika Galicyi.

Jan Gall. o  młodym kompozytorze, krakowia­
ninie, dobrze u nas znanym, wyrażają się pisma 
muzyczne niemieckie bardzo pochlebnie, chwaląc 
prostotę, śpiewność i oryginalność jego piosnek. 
Nowy cykl pieśni sympatycznego muzyka, uka­
zać się ma w Lipsku, nakładem wydawcy Leuc- 
kardta.

Hr. W odzicki, gubernator banku dla krajów, 
przybył z Paryża do Wiednia i w tych dniach 
udaje się do majętności swej w Ezeszowskiem 
na dłuższy pobyt.

Po złożen iu  k a u c y j,— których cyfry podaliś­
my już w „Gazecie Krakowskiej,"— wypuszczono 
na wolną stopę, pp. ks. Jana Naumowicza, Be­
nedykta Płoszczańskiego redaktora „Słowa," 
Szpundra i Załuskiego.

K onsekracya  arcybiskupa obrządku ormiań­
skiego ks. Isakowicza, odbyć się ma w d. 27 
b. m.

A. J. Lucusteano, profesor i naczelnik wy­
działu weterynaryi w rumuńskiem ministerium, 
przybył do Lwowa dla studjowania —  jak do­
nosi „Gazeta Lwowska" —  sprawy katastru by­
dła i stosunków prawnych i lokalnych na pasie 
prewencyjnym, wzdłuż rumuńskiej i rosyjskiej 
granicy.

W ychodźcy żyd ow scy  w  Brodach. Liczba 
ich w tern mieście w d. 5 b. m. wynosiła jeszcze 
5,194 ludzi.

„Tygodnik illustrow any" , założony przed 
dwudziestu trzema laty,—jak donoszą „Nowiny 
warszawskie — sprzedany został w tych dniach 
przez p. Gracyana Ungra, właściciela i wydawcę 
tego pisma. Nabyli go na własność: p. Ludwik 
Jenike, redaktor „Tygodnika illustrowanego", 
profesoror A. Pawiński, znany pisarz i publi­
cysta, oraz pp. Gustaw Gebethner i Robert Wolff, 
księgarze warszawscy.

P etersb u rsk a  im preza tea tra ln a  pp. Weso 
łowskiego i Texla, wyrządziła największe szkody 
teatrowi lwowskiemu,—jak o tem donoszą dzien­
niki warszawskie,— z personalu bowiem tej sceny 
zaangażowała najwięcej artystów a mianowicie, 
panie: Aszpergerową i Nowakowską, oraz panów: 
Podwyszyńskiego, bardzo zdolnego reżysera, Zbo- 
ińskiego i Zamojskiego. Wprawdzie dyrek. teatru 
lwowskiego umiała pozyskać sobie na nowo p. 
Ładnowskiego, ale na scenie jakość nie zawsze 
zastąpić może ilość.

N abożeństw o ża łobne, w dniu lszym sier­
pnia w Rapperswylu odbyło sę u 0 0 . Kapucy­
nów solenne nabożeństwo żałobne za duszę ś. 
p. Krystyna hr. Ostrowskiego. Ks. Krechowie- 
cki, słynny kaznodzieja lwowski, miał kazanie 
pełne wymowy i wzniosłych uczuć. Oddał hołd 
wielkiemu patryocie, który dokonał swego chlubne­
go żywota i po przeszło półwiekowej służbie naro­
dowej, oddał ducha Bogu z gorącą miłością i 
nadzieją. Licznie zgromadzeni ziomkowie uczcili 
pamięć zasłużonego męża, który niech służy za 
wzór patryotyzmu i ofiarności młodemu Polski 
pokoleniu!

Hr. D uchatel ambasador francuzki w Wiedniu, 
przybył w tych dniach do Paryża.

W ystaw a drzew a, tkanin i papieru otwartą 
będzie pojutrze, we czwartek, w Paryżu w pałacu 
przemysłowym na polach Elizejskich.

N iebezpieczny pacyent. Śmiałą i rzadką
operacyę wykonano w zeszłym tygodniu w me- 
nażeryi Rodenbacha w Amiens. Dużemu i dzi 
kiemu tygrysowi pazur wlazł w ciało; z tego 
wywiązało się groźne dla zwierza zapalenie. Trze­
ba było operacyę zarządzić, a wykonanie jej po- 
ruczono panu Durieux, weterynarzowi. Gdy próby 
znieczulenia miłego pacyenta okazały się bez- 
skutecznemi, obmyślono zręczny przyrząd, zapo- 
mocą którego pochwycono chorą łapę i wycią­
gnięto ją  po za otwór w klatce będący. Można 
sobie wyobrazić jak się tygrys szamotał, żeby 
łapę uwolnić; — dziesięciu ludzi, przy najwię- 
kszem wysileniu, zaledwie zdołało utrzymać ją  
na rzemieniach. Przy straszliwym ryku, w któ­
rym lwy, pantery zgoła cała menażerya udział 
brały, dokonaną została operacya łapy i opa­
trzono ranę. Pacyent odtąd ma się dobrze. Obli­
zuje wciąż ranę i to zastępuje codzienne oban- 
dażowywanie, któregoby zapewne nikt się nie 
podjął.

R epertoar tea tra ln y : we Środę „Kapelusz 
bandyty." We Czwartek „Apajune" po raz drugi.
W  Sobotę „Fatynica." W Niedzielę „Halka."

nego Franciszka Bobaka, dokonali przed trzem a 
miesiącami kradzież pieniędzy z kasy, u  m ajstra 
swego B artlika, p iekarza w Bielsku. Jam roga Piotra, 
za podejrzenie kradzieży. Ząbka J a n a ,  term inatora 
szewskiego, za ciężkie uszkodzenie ciała, dokonane 
na osobie H enryka Południaka, czeladnika szewskie­
go, którego Ząbek podczas bitki, zranił dwa razy 
w bok nożem szewskim. — Siedm osób za pijań 
stwo. Ośm osób za nałogowo włóczęgostwo.

Kalendarzyk. Jutro: śrv. Romana i  Sek. We 
Czwartek: św. Wawrzyńca.

Przegląd polityczny.
Za dwa tygodnie ma się odbyć wybór u- 

zupełniający posła do sejmu krajowego z wię­
kszej własności w miejsce p. Pawła Popiela, 
który złożył mandat. M im o, że termin wy­
boru jest tak bliski, nieodbyło się dotąd w 
żadnym jeszcze powiecie zebranie przedwy­
borcze. Zwołane w zeszłym miesiącu w Brze­
sk u , nie przyszło do skutku dla braku 
kompletu.

Wyliczają jednak poufnie następujących 
kandydatów: p. W ładysława Struszkiewicza, 
p. Popiela (syna Pawła Popiela) i hr. A rtura 
Potockiego.

Wszyscy ci trzej kandydaci nie są jednak 
znani szerszym kołom wyborców a tem mniej 
w kraju ze swoich przekonań politycznych. 
Odbycie więc zebrań przedwyborczych jest 
koniecznem a przerwie ono tę m artw otę, w 
jaką, we względzie do spraw publicznych," co 
raz bardziej zapadamy.

Apelujemy więc do panów marszałków tych 
powiatów, których wyborcy zaszczycić mają 
swojem zaufaniem nowego posła. Jedne tylko 
sesyę odbędzie ów poseł, ale może ona być 
próbą wartości jego usług obywatelskich ‘ 
narodowych.

„Nowoje W remia" donosi, że oberpolic- 
m ajstrem  miasta Petersburga, mianowanym 
zostanie gubernator charkowski Grosser.

Telearami „Gazet? Krakowskiej. “

W i a d o m o ś c i  p o l ic y jn e .  — A resztow ano: Rzemińskie- 
go 'W incentego, za pijaństwo, aw anturę uliczna i 
czynną obrazę straży policyjnej. Szymona Nowaka, 
za pozostawienie koni b e  dozoru. Pasierbka Macieja 
* K anny i Ja n a  Tedows .iego, term inatorów  p iekar­
skich — którzy w towarz stwie jeszcze niewyśledzo-

W sprawie europejsko-egypskiej nic się 
nie zmieniło, bo ani prace konferencyi nie 
posunęły się naprzód ani też nie przyszło do 
porozumienia lub zerwania stosunków miedzy 
Anglią i Turcyą.

Turcya snać^ ulękła się pogróżek Anglii i 
zatrzymuje wojska przeznaczone do Egyptu 
na Krecie. Anglia zaś rozwija dalej interwen- 
cyę zbrojną, chociaż szczupłość sił zmusza ją  
do bardzo oględnego działania. Po przesile­
niu gabinetowem we Francyi rozjaśni się 
więcej sytuacya.

„Morningpost" dowiaduje się, że rząd an­
gielski kazał w piątek doręczyć Porcie ulti­
matum z uwagą, że jeżeli Arabi pasza nie 
będzie ogłoszonym za buntownika i Porta nie 
przyjmie propozycyi co do kooperacyi w Egy- 
pcie, w takim razie Dufferin zostanie odwo­
łanym z Carogrodu i Anglia przeszkodzi wy­
lądowaniu wojsk tureckich w Egypcie. Porta 
prosiła o 24 godzin do nam ysłu.— Dzisiejszy 
telegram prostuje tę wiadomość.

„Nordd. Allg. Ztg." donosi, że cesarz W il­
helm opuści dnia 8 b. m. Gastein i uda sie 
przez Salzburg i Ischl do Berlina. Do Salz­
burga przybędzie cesarz dnia 8 b. m. wie­
czorem i tutaj przenocuje. Nazajutrz przed 
południem wyjedzie do Isch l, gdzie zabawi 
do 11 b. m. poczem nie zatrzymując się już 
nigdzie, uda się wprost do Poczdamu.

Dziennik rozporządzeń wojskowych ogłasza 
reskrypt cesarski co do policzenia wojskom, 
jakie brały udział w kompanii bośniackiej, 
lat służby wojny i udzielania medalów.

Sprawa zamachu petardowego w Tryeście 
zajmuje jeszcze ciągle dzienniki austryackie, 
a nawet zagraniczne. Sprawcy zamachu do­
tychczas jeszcze nie wykryto. Z osób podej­
rzanych o udział w zamachu zatrzymano ośm 
w więzieniu śledczem. Dotychczas nie spraw­
dzono jeszcze, zkąd padła bomba, bo zezna­
nia są pod tym względem sprzeczne. Namie­
stnik Tryesteński chcąc zapobiedz dalszym 
antidemonstracyom zaniepokojonej ludności 
wydał odezwę do przewódców robotników, w 
której wzywa ich, by dalszym demonstraneyom 
zapobiegli. Jakoż uspokoiło się a mimo, że 
onegdaj miały miejsce uroczystości z powodu 
konsekracyi nowego biskupa Dra Glavina, w 
której brały wielkie tłumy ludności, panował 
spokój; irrydentyści utracili widocznie ockotte 
do dalszej brawury.

Ze spraw austryackich zapisujemy jeszcze, 
że skutkiem śmierci dep. barona Kotza i zło­
żenia mandatu przez dep. Negrellego liczba 
opróżnionych krzeseł poselskich w Radze pań­
stwa wzrosła do ośmiu. „W iener Abendpost" 
p isze , że dotychczas nie wydano żadnej dy- 
spozycyi p 0d względem potrzebnych z tego 
powodu wyborów uzupełniających.

Wiedeń 8 sierpnia. „W iener Z tg“ ogłasza 
rozporządzenie ministerium rolnictwa, mocą 
którego zabronionem zostaje w całej Cislita- 
tawii handel szczepami winnemi każdego g a ­
tunku ze względu na wzmagające się rozsze­
rzanie owad u niszczącego winne latorośle 
(phyloxera).

Ischl 8 sierpnia. Cesarz austryacki udaje 
się jutro rano naprzeciw cesarza niemieckiego 
aż do Ebensee, gdzie nastąpi pierwsze powi­
tanie o l i y 2, poczem nastąpi dalsza podróż 
do Ischl; po południu o godz. 3 odbędzie 
się obiad, wieczorem przedstawienie galowe 
w teatrze, o godz. 9 herbata w willi cesar­
skiej; w niedzielę przybędzie król serbski.

Paryż 8  sierpnia. Dziennik urzędowy ogła­
sza skład nowego gabinetu. Przewodnictwo 
w takowym i ministerstwo spraw zagrani­
cznych obejmuje D uclerc; Fallieres spraw 
wewnętrznych ; Deves sprawiedliwości; Du- 
voux ośw iaty; Tirard skarbu ; Billot wojny ; 
Jauregiberry m arynarki; Cochery komunika- 
cyi; Mahy rolnictwa; Pierre Legrand handlu. 
Prowizorycznie ministeryum robót publicznych 
obejmuje Develle podsekretarz stanu w m ini­
steryum spraw wewnętrznych. Agencya H a- 
vasa z dnia wczorajszego donosi, że dzisiaj 
złoży nowy gabinet w parlamencie oświad­
czenie, według którego ministeryum nie ma 
zamiaru co do zewnętrznej polityki trzymać 
się przeszłości; m inisteryum przyjmuje votum 
izby, pragnie pokoju, pragnie jednak, jeżeli 
zajdzie jaki wypadek, któryby zagrażał F ran­
cyi — odwołać się do parlamentu w celu ura­
dzenia potrzebnych środków ; co do spraw 
wewnętrznych przyjmie gabinet wota izby jako 
zasadę swojej wewnętrznej polityki.

Londyn 8 sierpnia. W  izbie niższej oświad­
czył Gladstone, że Lesseps, jedynie jako pry­
watna osoba protestował przeciw wylądowaniu 
wojsk angielskich. — Dilke oświadczył, że 
rokowania względem przystąpienia Turcyi do 
interwencyi nie postąpiły jeszcze tak dalece, 
by o nich już można było zdawać relacye, że 
jednak nie ma podstawy do mniemania, iżby 
konfereneya kontrolowała akcyę wojskową 
Anglii albo się do niej m ieszała;" rząd uznaje 
za słuszne, iżby flaga khedywa, jako flaga 
Egyptu wywieszoną została, gdyby wojska 
angielskie zajęły E g y p t; Dilke powtarza, że 
kwestya neutralizacyi kanału suezkiego stoi 
po za kompetencyą konferencyi, oświadcza 
dalej, że żadne wojsko tureckie nie zostało 
wysłane do Aleksandryi, i że wojsko, które 
dotąd odpłynęło, przeznaczone jest do Krety. 
Sułtanowi nie zostało przedstawionem żadne 
ultim atum , i wiadomości podawane przez 
dzienniki, jakoby grożono odwołaniem angiel­
skiego posła, nie są również prawdziwe.

K onstantynopol 8 sierpnia. Dowódca egyp- 
skiego korpusu ekspedycyjnego Derwisz-pasza 
ze sztabem głównym, nadzwyczajnym komi­
sarzem Porty Serwerem, z drugim komisarzem 
Lebibe-effendim mieli wczoraj wieczorem na 
yachcie „Stambuł" do Aleksandryi odpłynąć. 
Yacht „Izzedin" towarzyszy poprzedniemu.

Konstantynopol 8 sierpnia. W edług donie­
sienia agencyi Havasa, oświadczył Said-pa- 
sza na posiedzeniu konferencyi, że Porta zga­
dza się zupełnie na klauzulę i przyjmuje wa­
runki wspólnej noty mocarstw z 15 lip c a ; 
obaj pełnomocnicy tureccy podpisali dotyczą­
cy protokół. Said-pasza udzielił konferencyi 
wiadomość, że proklamacya obwołująca A ra- 
bi-paszę rokoszaninem, jest już zredagowaną 
we czwartek przedłoży Śaid prawdopodpbnie 
tę proklamacyę w tłomaczeniu,

A leksandrya 8 sierpnia. W ojska Arabiego 
oszańcowują się pomiędzy Moukir i Ramleh 
i zachodnim brzegiem "kanału. Pociąg z woj­
skiem Arabiego (fellahami) zbliżył się do 
stacyi kolei żelaznej Millah widocznie w celu 
zburzenia szyn na drodze żelaznej. Strzały 
anglików przeszkodziły doprowadzeniu do 
skutku tego przedsięwzięcia i zmusiły prze­
ciwników do cofnięcia się. Khedyw wezwał 
ministeryum do dania oświadczenia, że rząd 
gotów jest poszkodowanych w rzezi egypskiej 
wynagrodzić z uwzględnieniem zasad spra­
wiedliwości i zasobów kraju.

Powołany do złożenia ministerium francuz- 
kiego p. Duclerc, który ma zarazem być 
jego prezesem i kierownikiem spraw zewnę­
trznych, jest członkiem senatu, liczy la t 70. 
W roku 1 8 4 8  był ministrem finansów. K a- 
ryerę swoją zawdzięcza swoim zdolnościom 
i wytrwałej pracy. Był on najprzód korekto­
rem gazet, następnie redaktorem, a biorąc 
udział w wypadkach ówczesnych i zaliczając 
się do partyi Thiersa doszedł do wyższych 
dostojeństw obywatelskich. Jakim jest dzisiaj 
okaże niedaleka przyszłość, bo wiek, prze­
byte dole i zmienione stosunki maja także 
swe prawa.

Kursa te legraficzn e z d. 8  sierpn ia  1882.
W iedeń, 2 godz. 30 m. pop.

Kenta papierowa 7710. Kenta srebrna 77-75. Renta 
złota 95-80. Renta złota węgierska 120-—. Losy 
z r. 1860 130-60. Akcye banku narodowego 827-—. 
Akcye kredyt. 322-—. Londyn 119-85. Napoleony 
9-54. Lombardy 143-—. Losy z roku 1864 173-—. 
Akcye kolei Karola Ludw. 324-25. Akcye Lwow. 
Czerniow. 173-25. Akcye kol. węg. północno-wschodn. 
164-50. Akcye Anglo-Banku 12190. Oblig. indem , 
galicyjsk. 99 60. Losy prem. węgierskie 120-60. Akcye 
kolei Kosz. Bogum. 151-—. Akc. kolei półn. zachód, 
austr. 213-75. 6%  L isty  zast. hipoteczne 102 20.
M arki 58-55. Ruble 119-62. 4 #  List. zast. Gal. Zukt. 
Kred. Ziem. 102-—. 5%  R en ta  pap. 93 05.

Usposobienie giełdy: stałe.
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Poznański jeneralny kantor stręczeń 
i dom komisowy,

przy ul. Fryderykowskiej 1 11,

doma umieszczenia:
Nauczycielki egz. i nieegz., Bony polki, niemki, fran- 

cuzki i angielki, z rozm. stopniena wykształcenia. Bony „fre- 
blowskie“ polki i niemki. Osoby do wyręczenia pani domu. 
Gospodynie i panny Garderobiane.

Nauczycieli dom., plenipotentów , rządców gosp. ekono­
mów, pisarzy, ogrodników, kucharzy, kamerdynerów i t. p.

ludzi wszelkich zawodów , p łc i obojga — lecz

W  t y l k o  t a k i c h  *Vb
o których, od ich dotychczasowych chlebodawców korzystne, 

pryw atne  p o l e c e n i a  (opinie) osięgnie. 755 1-3

womoĘtmomomomomomomomoaomo
KUPUJ

Losy wystawy Tryesteńskiej po 50 cnt.
Losy rządowe po 2 złr. Ciągn. 10 Sierpnia.
Losy złotej i srebrnej lot. Marienbadz. po 50 ct.
Losy między-narod. wystawy obrazów w Wie- 

tniu po i złr.

Promessy na losy kredyt. Ziemskie po I złr.
50 cnt. Ciągnienie 15 Sierpnia._____________

•w Kantorze •wym.ia.n.-y

KDBBATOWSKI & Coup. M ó w ,  B y iet Br. 17. 7, 2 * 
•KMOWMOHOWM^KMKMOBOaOBOa

RYBIARZ 2 8
Karol Sokulski

w Krakowie ,  Pędzichów  Nr. II.

wykonuje roboty rym arskie, siodlarskie i 
tapicerskie w mieście na wsi, gdzie  udaje 
s ię  na  wezwanie Wnych P an ó w  Dziedziców.

Ważne dla

Mam zaszczyt uwiadomić Sz. 
Rodziców i Opiekunów, źe na  n a ­
stępny rok szkolny, przyjm uje na 
stół, staneyę oraz według życze­
nia i korepetecyę uczniów szkół 
średnich pod dozorem słuchacza 
filozofii, i troskliwą opiekę nau-

■ czyeielska.— Cena przystępna we- a  
dług umowy od 12 złr. do 18 złr. 0  

miesięcznie. — Wiadomość przy u l ic y  G ar­
b a r s k ie j  I. 10, na  l-szem  p ię t rze ,  listownie 

pod adresu L. Z w ierzynow a.
■741 7-?

A K A D E M I K
życzy sobie ud z ie lać  lekcy j p ryw atnych  
w p rzed m io tach  w gim nazyum  w y k ład a ­

nych. 605(20-?)
W iadom ości u d z ie li A d m in is tracy a  G a­
zety  K rak o w sk ie j ul. Kanonicza 1. 9.

! Ważne dla Pań!!
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowne Pa 

n ie , źe przyjm uję do roboty wszelkiego 
rodzaju stroje damskie, jak o to : k ap e lusze ,  
negli iyki ,  suknie ,  o k ry c ia ,  w ogóle wszystkie 
roboty, wchodzące w zakres dam skiej toa­
lety po c e n a c h  n a ju m ia rk o w a ń s z y c h ;  wszel­
kie zamówienia na  prowincyę wykonywam 
na czas oznaczony punktualn ie. Przytem  
udzielam za stosownem wynagrodzeniem 
lekcye  k roju  suk ien  według najnowszej 
metody.

Zam iejscow e P a n ie  i P anny , życzące 
uczyć się  k ro ju  su k ien  i różnych  robó t 
m ogą m ieć u  m nie za um ów ioną cenę 
s tó ł i staneyę. Z uszanow aniem

J. Wójcicka, (706 ie ?)
K raków , u lic a  Szew ska, Nr. 4, I  p ię tro  

w schody frontow e.

K ró tk a  trw ałość  p łó tn a  (w sku tek  
chem icznego b lichow an ia) spow odo­
w a ła  nas do w y rab ian ia  pod powyż­
szą nazw ą m ate ry i p o siad a jące j trz y ­
k ro tn e  trw an ie  p łó tn a  a  tańsze j o 60 
p rocen t. P łó tno  K in g  je s t  na jlepszą , 
n a jtrw a lszą  i n a jtań szą  m ate ry ą  na  
w sze lk ie  g a tu n k i b ie lizny . Nasz znak 
j e s t  urzędow o ochronionym , k to  go 
n aślad u je , zostanie sądow nie u k a ­
ranym . P łó tn o  K ing sp rz e d a je  nasz 
po d p isan y  sk ład  
1 sz tu k ę  78 centym . 20 m etr. 

d ługośc i na  ka lesony  i b ie ­
liznę  bardzo  trw a łą  . . z łr .

1 sz tu k ę  88 centym , szerok. 
n a  p ięk n e  koszu le  m ęzkie  
i dam skie , w szelk ie  g a ­
tu n k i b ie lizn y  łóżkow ej „

1 sz tukę  175 centym , szerok .
15 m etr. d ługośc i na  6 
sz tuk  w ie lk ich  p rz eśc ie ra ­
d e ł bez szwu . . . .

1 sz tukę  195 centym , szerok. 
na  w ło sk ie  łóżka . . .
Celem p rz e k o n a n ia  s ię  o 

ku,  p r z e s y ł a m y  b e zp ła tn ie  
w s zy s tk ich  ga tunków .

M  Beyer i  Sp.
~ w  Krakowie,

Sukiennice Nr. 13 — 14
695 12-

7 —

8-50

, 11—

, 12'—  
g a tu n -  
p róbk i

Od dnia 1 L ipca 1882 ro k u , wychodzi 
w Krakowie

Cennik Monet, Medali
itd. itd.

wystawionych na sprzedaż  lub też 
do nabycia poszukiwanych.

Celem te j  pierwszej w naszym  kra ju  pu- 
blikacyi, jes t zapobieżenie niedostatkowi 
podobnego organu, jak im  je s t „Numisma- 
tischer V erkehr“ wydawany przez C. G. 
w L ip sk u , pośredniczący m iedzy kującymi 
i sprzedającym i m onety, medale, dzieła nu ­
m izmatyczne i starożytności.

Głównym zaś zadaniem  jes t nietylko n u ­
m izm atyka polska i słowiańska, lecz także 
i starożytnych i nowożytnych narodów.

Cennik ten wychodzi co kw artał. P renu­
m erata wraz z przesyłką ro czn ie  9 z ł r . — 
9 ruble  —  4  m a rk i ,  k w a r ta ln ie  O O  c n t .— 
© O  kop.  — 1  m ark a .

Prenum eratę najdogodniej przesyłać prze­
kazem lub też m arkam i pocztowemi pod 
adresem : K urn a to w sk i  & Comp. w K rak o ­
wie. Życzący sobie sprzedać m onety i t. d. 
raczą nadesłać takowe franco wraz z do­
kładnym  opisem i um iarkow aną ceną naj­
dalej do 14 dni przed upływem  kw artału, 
aby w najbliższym  num erze cennika umie­
szczone być mogły.

Pieniądze otrzym ane za sprzedane mo­
nety bezzwłocznie wysłane zostaną po strą ­
ceniu 10°/o na adm inistracya.

W szelkich bliższych objaśnień udziela:
R e d a k to r  K u rn a to w sk i  & Comp.

w Krakowie. 758 1-?

w*r 
m r
szuka posady, zajęcia 

756 1 6 pracy,
niech się

zgłosi do mnie 
a o sięg n ie

B W  czego pragnie.
F. Sko.,liński,

Poznański jeneralny kantor stręczeń 
ulica F ryderykow ska , N r. 11.

I WILHELM F E N ?
w Krakowie, 

poleca wielki wybór świeżych i naj­
modniejszych

GUZIKÓW
czarnych i fantazyjnych we wszyst- 
729(8 ?) kich odcieniach.

Nowo założona w 
1 lipca b. r. przy 
Gołębiej pod L. 3.

Powiatowa

dniu
ulicy

55 r
przyjmuje wkładki oszczę­
dności, i oprocentowuje ta ­
kowe w stosunku 5 od 
sta rocznie.

O czem podaje do p u ­
blicznej wiadomości

Jest do obsadzenia posada

Pisarza prowentowego
każdego czasu.

Bliższych warunków, za nadesłaniem  
franko  świadectw, udziela właściciel pod 
adresem Z. P- p o c z t a  S k rz y d ln a .

757 1-3

745 3-3

O S O  3 3  A .
w średnim wieku, z wyższem wykształ­
ceniem,1 poszukuje posady jako towa­
rzyszka lub do opieki nad dziećmi 
w braku matki, na warunkach bardzo 
przystępnych. —  Wszelką bliższą infor- 
macyę powziąć można w Biurze Nau- 
czycielskiem Wnej Heleny Nowoleckiej 
ulica Wiślna Nr. 9 . 691  2 2 -

Z odbytej w d. 1 Maja b. r. lote- 
ryi artystycznej, pozostały losy wy­
grane, dotąd nieodebrane:

1. Benedyktowicza rysunek piórem. 
Ser. Q., 1. 1 0 3 .—  2. Brandta  obraz 
olejny. Ser. H. h., 1. 41. — 3. Chle­
bowskiego rysunek ołówkiem. Ser. U ., 
1. 5. —  4. Dębowskiego obraz olej­
ny. Ser. A ., 1. 51 (dawna fil książę 
Alfred Windischgraetz). — 5. Eliasza  
obraz olejny. Ser. S., 1. 116. —  6. 
Kossaka  W ojciecha akwarela. Ser. 
A. a., 1. 113 (dawna 233 Dr. Sko­
bel). — Łuszczkieieicza szkic olejny. 
Ser. T., 1. 94. —  Malczewskiego szkic 
Olejny Ser. Aa., 1. 92 (dawna 433. 
ks. Zuzanna Czartoryska). —  9. M i- 
reckiego obraz olejny. Ser. V v., 1. 
15. — 10. Pociechy szkic tuszem. 
Ser. W. 1. 89. —  11. Rodakowskie­
go obraz olejny. Ser. G. 1. 116. —  
Rybkouiskiego obraz olejny. Ser. L ., 
1. 16. —  13. Siemieradzkiego szkic 
olejny. Ser Y y., 1. 114. — 14. A l­
bum fotograficzne, dar Szuberta. Ser. 
Aa., 1. 111 (dawna 1. 231 p. T łu- 
chowski).

Kto jest w posiadaniu losu wy­
grywającego, raczy się zgłosić po 
wygraną do kancellaryi t o w a r z y s tw a  
P rzyjació ł Sztuk Pięknych. 749 5

!!!  Cztery medale zasługi i list pochwalny!
Z nakom ite  pow odzenie i pow szechne u z n a n ie , ja k ie  zy sk a ły  m oje w yroby 

n a  w łosy ,  z n iew ala ją  m nie do p o d an ia  do p u b licznej w iadom ości, że

PILIPTON
w łosom  siw ym  i w ypłow iałym  po k ilk u k ro tn e m  użyciu  p rzyw raca  p ięk n y  
n a tu ra ln y  ko lor. Filipton nie  fa rb u je , lecz ty lk o  odm ładza w łosy, k tó re  
pod wpływ em  tego  znakom itego  śro d k a  odzyskują  p ierw o tn ą  barw ę. —

Cena f lakonu I z ł r .  5 0  c t

mr w^ŁEisrTjnNr
n a js iln ie jsz e  w ypadanie  w łosów  w p rzec iąg u  dwóch ty godn i w strzym uje , 
ceb u lk i włosowe w zm acnia i do w y tw arzan ia  i po ro stu  w łosów pobudza. 
M iejsca  w y ły sia łe  n iep rzed aw n io n e  pod d z ia łan iem  tego  ś ro d k a  p o k ry w a ją  1 

się  p ięknym  w łosem . C ały flakon 3 z łr. P ó ł flakonu 1 z łr. 60 ct.

UNIWERSALNY PŁYN PRZECIW ŁUPIEŻY.
Ł upież  je s t  objaw em  chorobliw ego s ta n u  skóry , a  lekcew ażenie  je j  s ła b o śc i 
sp row adza  w ypadan ie  i siw ien ie  włosów. U n iw ersa ln y  p ły n  je s t  ta k  zn ako­
m itym  środkiem , że jed e n  flakon w y s ta rcza  n a  ca łk o w ite  usun ię  cie  łu p ieżu  

i kosz tu je  ty lk o  1 z łr.

N I G R B T I N A .
Po d ług iem  dośw iadczeniu  udało  się  mi w ynaleść  w yborny środek  do na  I 
tychm iastow ego  fa rb o w an ia  włosów na trw a ły  i p ięk n y  k o lo r czarny  lub I 
c iem ny ; je s t on zu p ełn ie  n ieszk o d liw y  i w zastosow an iu  bardzo  prosty . — I

C ena 1 z łr.
A l r G r r l r  f a n i r i A W V  oczyszcza sk ó rę , w zm acn ia  i pobudza włosy 
U l G j C K  I d l l l l i o w y ,  do po rostu . F la k o n ik  50 ct.
P r  '  i . i / l <1 n h l n n w a  w zm acnia ceb u lk i włosowe i zap o b ieg a  wy- 
£ O l l l d d c l  C d l l l O  W  d ,  p a d an iu  włosów . — Sło ik  80 ct.

.  do zm yw ania włosów, zap o b ieg a  tw orzeniu  się I WOCld dtOllSkd *up ieżu, ożyw ia u trw a la  b arw ę i po ły sk  tychże — I 
’ F la k o n  80 ct.

J. IHNATOWICZ,
m agister farmacyi i chem ik sądow y 678—3

Fabryka we Lwowie, Filia w Krakowie Sukiennice M. 20.

K m  pieiiięilzf i pap. wartość.
Kraków , dnia 8 Sierpnia.

R uble pap. za 100 rs.................................
M arki niem. za 100 m arek . . . .
F ran k i za 100 fr..........................................
1‘ółim peryał ros.............................................
D ukat w a ż n y ...............................................
Rubel srebrny obrączkowy . . . .  
Srebrne kupony płatne za 100 złr.

L is ty  zastawne i obligaege. 
Obligacye indemn. galic. za 100 złr. 

I., zast. T. kred. ziems. 100 złr.
n n „ n a

(,% L . hip. 100 złr...............................
t>% L . hip. z 10X prem. 100 złr. 
b%  L . hip. 40 lat zwrotne 100 złr. 
6 X  L . włościan, z dywid. 100 złr. 
5 X  n r  n 100 złr.
51/jX  Z. kred. w Krak. 36 lat zwr. 
6 X  n n a 36 lat zwr.

a a a ' a t zwr.
a a  a 20 la t zwr.

Akeye kolei Karola Ludw ika 210 ztr. 
a a Lwow.-Czerniow. 200 złr. 
„ banku hipot. I.wowsk. 200 złr. 
n a Gal. dla han. i prz. 200 złr. 

Losy m. Krakowa 20 złr.
„ m. Stanisławowa 20 złr. .

5%  L. zast. Król. Polsk. 100 rubli 
\%  L . likwid. „ „ 100 rubli

g fta  ®>

płaca żądają płaca żądają

Wiedeń, dnia 6 Sierp nia.

Obligi długu państwa.

119 ___ 120 ___ 4-2 X  R enta  pap. 100 złr. 77 05 77 20
58 — 59 25 4-2 X  n srebrna 100 złr. . 77 75 77 90
47 — 48 25 4 X  „ z ło ta  100 złr. 95 50 95 65

9 75 9 90 5X  „ pap. 100 złr. 93 ___ 93 15
5 55 5 75 4 X  n złota węgierska 100 złr. 88 30 88 45
1 50 1 70 5 X  n papierowa 100 złr. 87 10 87 25

99 — 100 — 5 X  n w?g- (Ostbahn) 10X  pod. 95 50 96 —

Akcye bankowe.
99 — 10C 50 A nglo-austr............................ 120 złr. 120 75 121 25
91 — 93 — B o d e n -C re d i t ........................... 200 230 ___ 231 ___

100 — 101 50 Kredyt, dla li. i. p. 140 317 10 317 40
101 — 103 — Kredyt, weg................................ 200 321 75 322 25
101 — 102 50 Niższo-Austr................................ 500 875 ___ 885 ___

99 — 100 50 Hipoteczne galic........................ 200 ___ —
101 — 103 — A ustro-w egierskie. 500 825 ___ 827 —
98 — 100 — Unionbank 100 123 90 123 25
98 — 100 — V erkehrsbank . 140 146 146 25

100 — 102 — Bankverein 100 113 113 50
100 — 103 — L a n d e r b a n k ........................... 200
102 — 105 —
320 — 324 — Akcye kolei.
171 — 175 —
315 — 325 — Albrechta ........................... 200 zlr. — _ ___ —

— — — — A lfó ld z k ie ........................... 200 175 75 176 25
19 — 21 — Elżbiety . . . . . 210 213 75 214 25
23 — 26 — Ferdynanda półn. 1000 26 95 27 05
99 — 100 25 Franc. Józefa . 200 195 ___ 195 50
86 50 88 M orawsko-Szląska 200 7) 25 25 25 75

Lwowsko-Czerniow. .
Anst. półn.-zachod. 
Południowa . . . .
T r a m w a j ...........................
W ęg.-galic.............................
W ęg. półn.-wschód. .
Węg. zachód........................

Listy zastawne.
Bodencredit . . • •

5 X  a 33 la t . .
5%  Austro-węgierskie .

(M ig i pierwszeństwa.
Albrechta . 
Alfóldzkie 
G ratzkoflach. . 
Elżbiety

a 1«70 .
„ 1872.
a 1873 .

Ferd. półn.
a 1872 .
.  1876 .

300 złr. 
200  ,

150

200 \
200 
200

100 złr. sr.

Lwow.-Czern. 1865 300 
1867 300 

„ 1868 300
„ 1872 300

Rudolfa . . . .  300 
» 1869 300
„ 1872 300

Siedmiogrodzkie 200

płaca żadają

200 173 25 173 50
200 213 50 214 —

200 140 50 141 —

200 n 222 75 223 —

•200 161 — 163 —

200 164 — 164 50
200 n 16? 75 168 ■—

100 złr. 119 75 120 15
100 100 75 101 26

100 90 101 —

7.

za 100 95 50 96 —

n 97 — 97 25
n

99 60 99 60
99 60 99 90

102 70 103 _

102 40 102 80
106 — — —

za 100 101 75 — —
108 50 — —

. za 100 101 — 101 60
95 ___ 95 25

100 70 101 20
98 — 98 —

97 — 98 —

101 20 1C1 50
101 20 101 50
100 20 101 50

n 92 25 92 75

Papiery loteryjne.

3 X  Bodencredit . . . .  100 
4 X  Cisańskie . . . . .  100
3 X  S e r b s k i e ...............................100
3 X  T u r e c k ie .............................. 400
5 X  Reg. D nnaju  . . . .  100 
4 X  Żeglugi D unaju  . . . 1 0 0
4 X  T r y e s t ...............................100
4 X  T r y e s t ................................ 50
4 X  1854 Losy . . . .  250 
4 X  I860 Losy . 500

. . 100

złr.
r>

fr.
W

z łr .

Losy 1864 ..................................  100
W ęgierskie 
M. W iednia 
Kredytowe . 
K lary .
M. In s b ru k u  
K e g le w ic z  . 
M. Krakowa 
M. L ubiany

100
100
100
40
20
10
20
20

M. B u d y ....................................... 40
Palfy . . .
Rudolfa 
Salm
M. Salzburgu .
St. Genois 
M. Stanisławowa 
W aldstein .
W indiszgratz .
Losy użytkowo. 3 X  Bedcncredit

40
10
40
20
40
20
•20
20

płacą żądają

100 50 
110 75 
36 
23 25 

114 -  
209 — 
127 —

120  -  

130 50 
136 -  
172 50 
120 -  

125 50 
178 25 
42 25 
23 50
19 —
20  —

23 50 
38 50 
38 75 
20 75 
52 —
24 — 
46 50 
24 25 
28 50 
38 75 
30

101  —  

111  —  

36 15
23 85 

114 50 
110  —  

127 50
63 50 

120 50 
131 — 
136 50 
173 50 
120 50 
126 — 
178 70 
42 55
24 - .

20 25
24 — 
39 — 
39 25

53 —
25 — 
47 — 
25 — 
29 50 
39 25 
31 —

W ydawca Emil Szwarc. Druk W ł, L . A nczyca  i Sp. Odpowiedzialny Redaktor Jan GadtUWSki.


